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Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
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Nie mamy zwyczaju trudzić uwagi czytelników rozbia-' 
rami doktryn i stronnictw, dzielęcych imsze w*ycłiodźt\vo^ 
Baczni przedewszytkićm na wszelkie objawy ^ycia i oby- 
watelstwa w kraju samym , sadzimy te objawy ze stano- 
wiska narodowych poti^zab i polskiego.sumieaa,aztula- 
czó] naszej rodziny donosimy to tylko, co rodaków 
Uuddwac i podnosić, a ludzi dobrój woli w dobrych 
zasadach i zamiarach utwierdzać jest w stanie. Mimo to , 
nie możemy przepuścić w milczeniu mowy, które p. Lu- 
iwik Mierosławski wystosował io mtodego pokolenia^ i 
«nii dniami drukiem ogłosił. Drafciiwi i surowi na najlżej- 
ize uchybienia i szwankowania myśli narodowej w kraju, 
ńlnie śledzący wszetktch zboczeń patryotyzmu na najod- 
egłejszych punktach ojczystego widokręgu , nie zamknie- 
ny oczunazdrożiKMci objawiajice się wnasiem naibltiszeiiH 
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-t>^?ieditwie, w naszśni wtasriem łonie, i słów bluźiiierczycli 
przeciwko wszyslłtiemu , co nam świętem i drogiem, łiie 
uaiwiemy lylko proslemi ^ bu nawet wolnenw żartami. 
Słowa owe zresztą nie sg wcale ani lak na wrati* wystrze ■ 
lone, ani tak ze sltnyileł odarte, jakby się to pozornie 
zdawać mogło iiieprzezoni^m i tym wszystkim « którzy 
w niedorzeczoości jakiegoś programu , dobrodusznie juŁ 
witlza rękojmia przeciwko jego powodzeniu : a w takim 
razie bliższy rozbiór tego pro^^ramu, wykazanie jego środ- 
ków i celów, nie jest juz lylko rzecze teoretycznego obo- 
.wjazku, ale praktyczna, nagl^^c^ potrzeb-. Bo jeśli, wedHug 
'filawiiej^o atóryzinu, milczenie ludów może czasem być 
uauka dla królów, (o miłczenie publicysty nigdy nie jest 
oświeceiiieni publiczności. 

Wprawdzie, gdyby nam wolno było troclię więcej mieć 
wiary w zdrowy instynkt i polityczny zmysł większego 
ogól u u nas, gdyby tak długie a tak bolesne nie iiaiiczalo 
iloświadczenie, jak mało w naszym narodzie waży zimHa 
rozwaga i hartowna cnota, a jak wiele uatomiast czcza 
ilekłamacya, bałaśna łialastra i ta szlacliecka fantazya, od 
której najmniej s^ wolni ci, co na szlachtę wykrzykuje i 
t niej całopalenie robi^ dla a lu^lu »... moglibyśmy wista- 
ii\c zostawić bez kamen tana tę dziwną oraey^ t przez 
krótka cbwilę się nawet uśmiać z nadarzoiićj krotocbwili, 
itHlyliyśmy iylko byli w sianie się spuścić zupełnie i choćby 



im samo jifik uczucie dobrego smaku, na sam jui^ gust lite-*- 
racki tego pokolenia, któremu jednak Skarga i Górnickie 
Mickiewicz i Mochnacki tak piękne przecież i klasyczne- 
zostawili- wzory : znajdowalibyśmy jui i w tem dostate- 
czny powód dO' zaspokojenia siebie i tuszylibyśmy z pe-- 
wnoście, że sąd literacki w ostatecznym razie wyręczy 
brakujący sęd polityczny. Bo w- improwizacyi pana Mie- 
rosławskiego^ rozki^zaniu myśli odpowiada słów rozkieN 
zanie ; jeśli gdzie, to tutaj człowiekiem jest styl — stile e 
stileUo — a o owocach głoszonćj nauki^sędzió już mozna- 
t samych* kwiatów jój retoryki. Do męki, które nasz try* 
bun gotuje dla polshićj duszy i miyśli^ zdaje on się już za- 
prawiać przed wstępnóm męczeniem i gwałceniem tego, co- 
tej myśli i duszy jest ciałem, i wpleciony w koło dema- 
gogicznśj wymowy, język polski skrzypi i jęczy we \frszy- 
stkich swych wstawach* i ustawach. Pan Mierosławski 
prawi o sędzmym obowi9zku,o sidłach zastawionych poti- 
wonią malowanego raju \oxmariu>ychu>siańczSju>stecznościi' 
o genezyjnym mieczu wydobytym z pochwy chaosu i o « cu- 
dzołoztwie zórz borealnych z aptekarstwem paryzkiem», o^ 
f<zakropie law pierworodnych chmurami przcdatmosfery- 
cznój dżumy » i o c< gęśli napiętćj kiszkami ojca i braci » ! ! ! 
W jednóm miejscu widzimy a pszczoły^ co lakierowanemi^ 
w dziegciu dybami wydeptuje kryształowe pałace^^a w in- 
nćm znowu « Bóg straszliwy, z brodj rozczochrana o(t 





nadiru do zenitu, wyiywa i^tytem swemu miecmiko^i 
lUlchałowi obur^ca u$lb\ę ptomienistf i jediićm cięei^ 
przepłata kulę ziemskf od bieguma do bieguna sisnim 
kordylier 9ką dol^d nie Zćszytę »... Pite* c»ęg dwudziestu 
pięciu bitych stronnic pan Hierosławski piętray w lei) 
sposób Ossy cudactwa na Peliony płaskości, sprzęga i ztój« 
niestworzone wymzy z potwornćmi obrazami^ i wszcrtric 
j,'rznSi§, huczę i syczę rodomontady Capiiana Spavento'\ 
«Papkina LwaPóhiocy-»W każdćmzdrowem, pov^iarzamy, 
społeczeństwie, podobna mowa by wystarczttla dacds?*- 
(Izenia mówcy od wszelkiego narodowego znaczenia i 
politycznego \^T)ływu. Bo lak nie przemawia ani ^der| 
11192 publiczny, ani ładen wód^ zastępów, a jeszcze nini^ 
len (Jodfryd krzyżowiec, któremu w końcu (jeśli dobrze 
rozumiemy) p. Mierosławski czyni ten oiezasłuiony i nie- 
zamarzony nigdy zaszczy t, to go do siebie raczy porówny- 
wać. Takiego języka też nie używa ni trybun żaden Ind"' 
ani na seryo demagog: ni Maryusz, m St. iust, ani na^ 
Mazzini. Tak tylko przemawiać przystałoby niedoszteflotf 

belletryście lub zaułkowemu retorowi 

Ale bólem to właśnie bólów naszego fatahiego położą* 
•nia , że podobne retory na wodzów parlYJ wychodzę , czj 
tez za takich neiiodzęl.. Konieczność poważnego traktowłmit 
i dyskutowania rojeń i roszczeń wcale nre poważntch, p^ 
straszne klgtwj naszych czasów— czasów jłik mówiBamtelt 
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«(!ycliawicznych i tucznych występkiem, w których cnotit 
sama musi zebrać u zbrodni przebaczenia , och , musi sie 
nawet czołgać u nóg jej i błagać, by tylko uzyskać \volnoś(V 
czynienia dobrego !»... Pan Mierosławski jest dot^d uznana 
— acz nie zawsze przyznana, i dla własnych nawet zwo- 
lenników nieraz meduzyjn^ — głową czynnego, ruchliwego 
stronnictwa, a głos jego ostatni odbił się echem entuzya- 
zmu, zachwytu w pewnej części tej dorastającśj generacyi. 

w którćj i^ęku złożone przecież losy naszój przyszłości 

To wszystko może być wielkiem upokorzeniem dla naszej 
narodowej dumy, ale powinno też być i niemałem upo- 
mnieniem dla naszśj obywatelskiej czujności. Przypatrzmy 
się więc uważniej improwizowaitemu dziwadłu, bo wielu 
wnićm widzi doprawdy dziwy i cuda, i niechaj nas śmiech 
nie rozbroi, bo są ludzie, co to wszystko wcale nie tak 
śmiesznem znajdują. Kiedy pruchno się świeci a próżność 
się święci, nie czas wtedy dobrój sprawie próżnować, spu- 
szczając się na świętość swych życzeń i chęci, i gdy na wy- 
żynach narodowego horyzontu stoją wiatraki, to rozprawa* 
z niemi nie jest,, jako ży.wx)) poczynaniem.Donkiszota^ 



Nic rzewi)H3Jszego, lecz nic też bardziej niepokojącego 
dla kaźćj uczciwej duszy, nad myśl o obecnćm naszem 
miodem pokoleniu. Zrodzone po ostatnim wielkim czynie 
naszych narodowych wysileń, gdy i ostatni cień jakiegoś 
organicznego politycznego bytu był zaginał, nie widziało 
ono źadnśj jutrzenki swoI)ody, żadnego promyka wolno- 
ści i wzrosło śród samych mogił i więzień. Pierwsze, a 
najsilniejsze to zazwyczaj, wrażenia młodocianego wieku, 
odebrała ta generacya od społeczeństwa odurzonego wielka 
klęskę, osłupiałego wśród nawału nieszczęść, nieme tylko- 
rozpacze wymownego; a wszystko co potćm pod jójsię. 
oczyma w kształcie wypadków przesuwało, było tylko 
cięgłem pasmem krwawych zawodów, któr^fm brakc\)9(^W 
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riiawcl wzniosłości i sławy, osLalniej pocieclły ?. wy cię/o - 
^lycli. W szkołach iiastępuie, w cyrcejskich jiiianowici^ 
iioracli roasyjskiego oclczlawieczauia, słyszała o narodzie 
własnym, o jogo tl^iejach i losach, samn słowa lekceważe- 
nia i wzgardy, a caropedya Mikołaja dokładała wszelkirlł 
usilnoki, l>y w iiit^j przygłuszyć wszystłiie inslynkla szla- 
cłłeliiości, cnoty, godnością a rozbudzić zmysłowe pociągi, 
lub w najlepszym razie tę wyobraźnia, kióra zmysłowa 
tylko^ jeśli tak rzec możaa, jest strona ducha- - A jednaka 
mimo to wszystko, młodzież nasza w wielkiej części za- 
cłiowala uczucio narodowe, odrazę do wrogów^ pragnie- 
nie wolności!... Zasługa la jej wielka, zaszczytna ; łaska 
to także i miłosierdzie Boga, który sfiae Polskę oparł na 
i*iotrowej skale i nie przemogły pr^Eeciwko niej bramy 
|łiekie(ne i « carskie wrota ! »... Ale, pi-^y tern mniej łub 
więcej ogólneni i silnem nsjwsobieniu, jakiż zarazem brak 
w lej młodzieży wszelkiego gruntownego, łiunianilarnego 
wykształcenia; jakiż incfiostalek cnót i przymiotów pra- 
wdziwie obywałeiskich i chrzesciańskicli ; jakaż nieznajo- 
mość, jakaż nawet po^^arda lego wszystkiego, co istoln(isUe, 
dźwigniki duszę ])olitycznego organizmu stanowi; jakai 
czczość u jednycljjakażgorycz u drugicłil Jakżeż u jednych, 
przywiązanie do kraju jest lylko rzecz- Ibrniy, lowaricy- 
skiej przyzwoitości, salonowego konwenansu, — podobnież 
jak wszystko inne zresztą :,i lionor* i nnlosiertl^^-i^^ tipf^bu- 
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tność, i koiiwersacya, i taniec! Jakżei u drugicb, miłość 
ojczyzny jest ucziiriem tylko ujemnem-— zemsty na wroga 
a nienawiści do własnej braci, braci dostatniejszćj, zamo- 
żniejszej, którtfj W słowach lekkość żywota zarruca, a 
w duszy może tylko łatwości używania zazdrości!... Jak- 
żeż trudno do takiego pokolenia przemówić; jdkiegoż by 
to misti^a słowa i ducha potraebu było, by je upomnieć 
do ol)owi,^zków, odwrócić od pokusy, zacłięcić do pokuty 
i przeświadczyć o kardynalnych, a nieznanych mii zupeł- 
nie zasadach i potrzebach państwa i sppłeczeiistw*a ! Gdyby 
kto był zdolny pr^lać czysty, święty ogień miłości w te 
piersi rozżalone; gdyby l^to umiał strzelać zlotemi słowy 
poważnćj n surowćj prawdy do serca tych spółbract i 
wskrzeszać postacie zmarłych towarzyszów Zana, owych 
wileńskich akademików, którzy w pokorze, w czystości, 
w trudzie i abnegacyi sposobili się na obywateli, którzy 
powstania nie gotowali, ale nad własnem pracowali do- 
skonaleniem i w chwili przeznaczeń znaleźli się gotowymi 
nietylko do powstania, nietytko do poświęcenia, ale do 
czegoś w naszym kraju nierównie ważniejszego, bo rza- 
dszego — do rzetelnych usług publicznych !.. . 

Pan Mierosławski ułatwia sobie zadanie niezmiernie , 
i by trafić do przekonań, obiera ten Język pochlebstwa, 
którego zwodzicielc ludu od wieków, z. takićm powo- 
dzeniem dlft siebie : z tal^c sromotę dja ludzkości, uży- 
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wać swykti. Traf-ie to tylko, lub glębokt w tern myśl 
Goethego, ie jego MeBstofeles w imionniku biednego ^(m- 
f/ento zii pisuje owo EritiM skut Deus. którem już wąi. kusił 
pierwszego człowieka?:*- To pewna, Ł*^ sławny lerrorysla 1 
arcykapłan fałszu sformułował ten bezbożny axlofnat t 
on ntfUitepas plus U ptupU que la dirinite!..,. Mówca 
nasz więc schlebia bietlnej młodzieży, wita w nie] ród 
<ł Tylaoów^ », poryw a ]ą z sob^ na zawTolne szczyty sw^j 
łiyperbolicznej fakundy i ziamtad wskazuje]^] świat cały^ 
Polskę całą, któr| posiąść może jednem skinieniem, je- 
dnem tylko westchtiieiiiein L.. « Młodzież to dro^a, dum- 
kami boleści wykołysana — ariela wypadłe z gniazda 
trzciieniem opok ojczystych — świętych tnęczemiików 
u ic bffwn i mścici ele — n ieoifrodn i spa d ko b i erc y Pod c 1 1 o r§ - 
życli i Akademików, których ot»dotJtialego modła lada 
tkitila maj^ dosiąść — a jedno ich weslcl mienie, dfa re- 
szty świata niedosłyszane, siarczy za s^dne tręby, by 
wskrzesić matkę! ! ! ».,. Tak poclilel>slwami njcl^, dzika 
worii^ dzikicli kwiatów odurzana, dymem kadzideł za- 
krztiiszon^, zapowiedzią blizkiego powstania rozpłomir*- 
nion^i młodzież. mov\ejt wn*szcie przestrzega — ^ nie przed 
rossyjskim liberalizmem, kióry tyle u nas teraz głów tnąci 
r sumień zakłóca, ani też przinl tym patislawizmem, który 
w uśctskacli upiora krew pytsk^ wysysa i zguby naszćj 
/i^da i naszego HpiKlIcaia : mówca przestrzega mtode po- 
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kolenie— przed Francyę, j)rze(l Zacbodem, u przed cał^ 
t§ zachodnia cywilizacyę! »... We Francyi « policyjna 
tylko latarka pi*zeraźli\vie migoce » a szukającemu taje- 
mnic w umarlpn łatwo się zarazić śmierteinemi wrzo- 
dami trupa. Zachó<i znikczemniał, umar) i gnije, i świeci 
tylko « blaskiem fosforycznego pruchna i szpitalnych kan- 
taryd. » Nie korzystać więc i nie uczyć się z tej cywiliza- 
cyi, która « współcaruje z Mongołami nad światem » i 
w której « nikczemna tylko pasoiytność » moie znaleśó 
coś godnego do naśladowania. « Porwijcie w objęcia wa- 
sze źyw^ a nagą przyrodę^ i z niej wyciśnijcie do żył, do 
nmszkułów i ai do samego serca waszego n^oc pierwo' 
rodnych bohaterów i patryarchów , co własnym przemy- 
słem zwalczyli potwory i dziczyznę poprzedniego okresu 
genezy humanifarnśj — bo ten, nie inny dzisiaj okres od- 
rodzenia polskiego » / / / 

Nie pierwszy to u nas pan Mierosławski głosi w ten spo- 
sób upadek Zacłiodu, i nie pierwszy też ani ostatni raz 
występujemy w naszśra piśmie przeciwko podobnym zapo- 
wiedziom. Bo jeden to s najopłakańszycli szałów, jaki kie- 
dykolwiek u nas opętał umysły; bo jad to który rozkłada 
dziejów skład i grozi nam śmiercią bez zmartwychpowsta •, 
nia. Bo nie ma środka dla Polski między Zachodem a Mo- 
skwą; bo nie ma dla nas wyboru między tem co życia jest 
prądejn, 9 tem co ^^cia irydem ; l>o n\e musz jai^iejś po- 
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sroitiiiej wiaiy, jakiegoś — poi bożka między Clirysttisorti* 
a Szala nem » u wszelki rozwód Polski z Zacliodejn prowa- 
iizi luednbiiie i niemylnie do ciitiiolożjiycli a ^mierlel- 
II y cli ślubów z barbnrzyńslwem ! Ofikgiil Słowiańszczy- 
zna wysl?jpila na jaw w bistoryl , dwa nariKly aajęły 
w liiej dwa Jiac/.elue stanowiska, rozbiegły &i\^ %v dwu 
przechvnc kierunki, i odl^d były zawsze sobie przeciw- 
slawiaiie. Moskwa uległa Wschodowi, Biziłnlyzmowi, i 
pi"zejęla od niego wszystkie żywioły religijnego zepsucia i 
moralnego skażenia; Polska zliczyła się z Ziicboiłem. 
z jego kościołem, z jogo łacińsko-germarisk^ cywili- 
zacy^, i zlamt^d czerpała wszelkie siły do uzaenienia i 
ugodriienia ludzi, do nawracania i zespolenia ludów. 
W zwi^izkii tym z Zacliodem leży cala racya jej bytu 
w przeszłości, cala lękojmla jej odżycia w przyszłości. A 
biada temu, kto tę święta Uni^ zrywać zamierza ; a biada 
lemu, kto dziecinnie tiu^ga lę nić złotJj, co Polskę więźe 
/ nieśmiertelności^i! Tego straszna gna pokusa, i ten mon- 
l^olskicU natchnień slucija! Ni mu rozwój światów zna- 
Tiy, ni objawion mu Duch Święty, ni pamictan ducli 
Chrystusa; len l>ez myśli, b:n bez serca; len kiU Polski i 
morderca; ten popełnia najstraszniejszg; zbrodnia i grzech 
najwii^kszy: — zbroflni^i niritkobtijstwa i grzech przeciwko 
Swi^iemu Prawtly Duchowi!..* 

Bo fids? lo, Uhl i bluźnierstwo, aby Zachółi upa<ll i 
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2iiikczemniał, zmarniał i gnił, jali i)ezniyśtnośc polska 
wci^ź teraz głosi, a ctiór moskiewskicłi szatanów jćj z ra- 
()ością \i toruje I Ziachód ten żyje i zyć l)ędzie : bo on jeden 
ma ii'ódło żywota, bo on jeden ma wiarę, miłosierdzie, 
poświęcenie, odwagę, oświatę, praeę i wytrwałość, wszy- 
stkie ziemi bogactwa i wszystkie dary. Ducha! Ta Frań- 
cya wysyła bez przestanku ze swego łona iysi^ce misyo- 
narzy, którzy wśród dzikich i barbarzyńców opowiadaj^i 
Słowo Zbawiciela , i znoszą katusze i gin§ w npęczar* 
niach, z stałością, z pokorą, z pogodą, godną pier- 
wszych wieków chrześciańsiwa. W tym kraju niezliczone 
tysiące towarzystw dobroczynności i miłosierdzia rozdają 
między masy chleb duchowy i powszedni; a w masach 
tych wszędzie rozlane uczucie ludzkiej godności, męzkiej 
odpowiedzialności, chrześciańskiego braterstwa, i dla cier- 
pień i bólów zupełnie obcego, zupełnie nieznanego i wcale 
nie blizkiego bliźniego, jest tu współczucie i współdziała- 
nie, jakie i najdemokratyczniejszy z obywateli niezawsze 
u nas ma dla ludności, x którą i przez którą żyje, dla tych 
włościan, których ciał i dusz jest właścicielem. Na Zacho- 
dzie, i tylko tutaj, jest sztuka, jest nauka i oświata — 
oświata, którój słaby tylko brzask i odblask, gdy się prze- 
drze przez gęste chmury naszego niedouciwa i niedołę- 
ztwa, jui staje za słońce, i za jedyne słońce tym wszy- 
stkinn w;ielkou&tym « małodusznym tępicielom i potcp'cic- 
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lom Zacliodu, We Francji jest [jrzejęciesięobowiyzkamii 
uszana%vaijie dla Irudu^ wzgarda dla próżniactwa, odiu- 
czość, iiamięluośćdo pracy, wszystkie te istotne przymioty 
pokoleń powołanych i wybranych do Czynu, które oby 
tylko uznać było w stanie nasze wrodzone a fatalne sio* 
wiaiiskie lenistwo 1 Kiedy w Krymie stanęły naprzeciwka 
siebie zastępy Wscliodu i Zachodu, pokazało się przecież 
po czyjej stronic jest siła tak niateryalna jak moralna, i 
żołnierz tej zepsutej i znikczeninialej, tej umarłej i zgnile] 
Francy], objawił wtedy męztwo i męzkość, pogardę śmierci 
a rnilośc ojczyzny i sbiwy, zapał do niebezpieczeństw a 
wytrwałość na zimno, głód i zarazę, groźność olbrzyma i 
potu hi ość dziecięcia, jednem słowem cuda waleczności i 
cnoty dobroci, jakich w tym stopniu i w tej mocy rzadkie 
.s^ w dziejach przykbidy, i z Achillesa odwaga i sil^ łączył 
i czułość i — śpiew Achillesa!*.. Niel I cokolwiekbędź 
szeptać i wrzeszczeć mog^ nasi turyści i tjeletryści, pan- 
slawiści i radykaliści, i wszystkie te modne Katony na ko* 
rzyść naszych katów : ^ tylko cy wilizacya zachodnia ma 
siłę i tylko ona ma życie; tylko u rńej wiara i u niej ofiara, 
w niej tylko prawda i przy niej tylko prawo! Wszystko 
u\m ztud^ złud ; Aszyslko inne kłamów kłam; i zbawie- 
nie nasze lyłko — lam! 

Co do nas, lo z głębi skruszonej duszy szieray do Boga 
gorące błaganie I aby ten nasz zwiczek z Zachodem coraz 
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ściślejszym uczynrł i aby Polska , którff teraz ziipi*a\V(fe 
tylko przypomina znane córę Jerozalemu, mogła się 
w prawdzie i w duehu zwać Francy i siostrzycę ! Oby du- 
chowieństwo parafialne, które u nas zgorszeniem często 
bywa klas wy^zych i łodu wiejskiego, słułyło Bogu i Icr- 
dziom z takę goręcościę jak we Francy! I Oby w naszem 
duchowieństwie zakonnóm było tyle iycia religijnego, 
ducha ofiary i miłości, co w francuzkich Siostrach Miło- 
sierdzia, Missyonarzach , Braciach nauki Chrześcinńskii^j, 
Trapistach, Siosirzyczkacli ubogich , tyle nauki i światła 
co w francuzkich Oratoryanach, Dominikanach i Benedy* 
ktynach ! Oby nasza młodzie- bogatsza, która zna tylko 
teatra, balety, galerye i salony, znała jak jćj rówiennicy 
we Francyi, poddasza ubogich, warsztaty rzemieślników, 
schronienia cierpięcycli i cliorych, i zaprzestawszy w upo* 
dieniu sług swoich i zawisłości i nędzy ludu wiejskiego 
szukać pomocników i ofiar sprosnycti swych uciech, 
umiała, jak tamci, apostołować WMarę, światło i pracę! 
Oby w młodzieży naszćj l^yło tyle miłości nauki, miłości 
kraju i znajomości jego potrzeb, tyle chęci wytrwałego 
służenia narodowi, ile we Trancuzkiój ! Obyśmy mieli su- 
miennych, jak we Francyi, nauczycieli, którzyby nie daw»li 
fałszywego świadectwa przez względy osobiste i ha^iiebnc 
frymarki! Obyśmy mieli, jak we Francyi, sędownietwo 
poważne, uczone i prawe» któreby sumienia i sprawiedU- 
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wości iiio pinedawalo m protekcy^ lub inwilacy^,! Obyśmy 
inieii po wszyslkich kijisacli spokczenstwa ludzi lak 
głęboko rozumiejących i lak szczerze pełiń^cych obo- 
wiązki cbrześciauimi i obywattilit, jiik na Zachodzie 1 Oby- 
śmy mioh klasę izemiesbc?? lak wykształcona i podnie- 
siona jak wyrobnicy Paryża i Lyonu, i, ocb, oby koiieć 
nasz lak kochał Polskę, jak swoję ojczyzrif^ kocha, rozu- 
mie i bronić jej umie chłop francuzki!,.. 

Bl^z w^Lpienia, obok tych wielkich cnót i szczytnych 

przymiotów, ma Zachód i swoje żywioły zepsucia i steki 
i^goizmu, i w l^j kryształowej, ambrozyjtiej czarze życia, 
której inii^ Fraiicya i z klórej wciąż ptyn§ libacye na chwałę 
l'anu , na pozy lek ludziom i ludom , spostrzeżesz ciężki 
j mętłiy osad u dołu, a u góry brudne, świeczce— pęka* 
ji[ice szumowhiy... Nie chcemy się pyląc, czy u nas stosun- 
kowo jest lepie] i piękniej ; czy nierównie gorszy raoże- 
by nie przedstawił się obraz, gdyby wszystko u nas tak 
się odbywało pod su rowem a nic nie przepuszczaj^cem 
okiem jawności i publiczimśri, jak na Zachodzie; nie spy- 
tamy przedewszystkiem, czybyśmy się w większej polra- 
fdi uchować czystości , gdyby u nas zbytek był tak przy- 
stępny, pokusa tak zasobna, a aily Jiycia i używania lak 
obliie, jak we Francyi.., Powiemy tylko, że według od- 
wiecznycli praw ludzkiej natury, gdzie wielkie cnoiy lam 
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1^ wielkie zbrodnie , ie razem ze światłem i cień j^o srę 
.wzmaga, i ^e w potęinycli ogniskach cywtlizacyi złoto się 
topi z najpodłejszym kruszcem. Homo dii/>/ear/ mawiała juz 
starożytna mędrość, i dwalicowym podobiiiei jest czło- 
wiek społeczny. Zachód ma swoje dobro, ma i zło swoje : 
chodzi tylko o to czy jedno czy drugie przewata, chodzi 
.0 sumienne ocenienie, o sprawiedliwy rozbiór — przede* 
wszystkiem zaś chodzi o wybór : ł)o w wyborze i wola i 
wolność i godność człowieka !... Kiedy powstanie listopa-p 
dowe zagnało tutaj nasze rodzinę tułacza, vs*ówczas Mi*^ 
ckiewicz miał umysł i zmysł dla tego, co tylko wePrancyi 
jest chrześciańskiem i pięknóm, świetnem i świętem, i pod 
wpływem tych wrażeń i otoczenia takich ludzi jak I^a- 
niennais, Lacordairc, Montalembert i im podobni, napisał 
te Księgi PielgrzymsŁwa, w których najczystsza myśl 
chrześcianina i wygnańca znalazła swoje wcielenie w naj- 
czystszem słowie słowiańskiem. O tym samym czasie i 
w tym samym kraju, inny tułacz w innćj zasiadł sferze 
myśli i wydawał poemata, które zgóry rozgrzeszyły l)ez- 
wstyd bieżącej literatury paryzkićj, z którymi niczćm s§ 
wporównaniu owe Bovary i Fanny i im podobne spro- 
sności, co w naszych warszawskich dziennikarzach wywo- 
łują na Zachód oburzenie tak pocieszne a tak... lubieżne! 
W owych to poematach polskiego tułacza, pielgrzyma, 
«krzyżowca» świeci wistocie « blask kantaryd szpitalnych» 
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i wieje atmosfera szlachluiów i zamluzów; dość (za wiele 
lojui dla naszego pisma i pióra) powieilziGĆ, źe w jednym 
z lydi cynicznych obrazów ftaAff£#r dogadza brulalnej swś> 
rlmci na zenulUilem ciele kobiety, litóra jest —je^o ma- 
ik^!!!.,. A aylorem lakicb obrzydliwości i gęślarzem lycli 
źySaslych szujów i /.claznycb wszetecznic, Pindarem tej 
Wenery Kalli pigos i Pygraalionem takiugo rymowanego 
idota, był nic kto inny, jak |)an Liirlwik Mterosławsski 
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Jeśli jest jaka prawda ogólna, widoczna dla wszyslkicli 
ludzi dobrej woli i jasnych pojęć, to niezawodnie ta, źe 
w pracy wewnętrznej kraju nad sobę, w dźwiganiu się 
jego pod wszelkiemi względami, leży najgłóvvniejsze na- 
sze zadanie w teraźniejszości, najpierwszy warunek na- 
szego wyzwolenia w przyszłości. Czy powszechne jakieś, 
rewolucyjne wslrzęśnienie , jak wielu u nas wygląda i 
przepowiada, czy, jak inni wierzą i przewidują (a jeste- 
śmy z ich liczby) normalny raczej bieg wypadków i po- 
znanie się Zachodu na rzeczywistych swych interesach i 
niebezpieczeństwach, da nam sposobność i możność do 
upomnienia się o nasze odwieczne prawa i zrzucenia nie- 
nawistnego jarzma ciemięzców : w jednym }ak drugim 
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raiict chwila przeznaczeń lylko %vtenczas Luizie dla nas 
cliwtl§ wybawienia, jeśti zastanie nasz kraj zasobny 
w jakieś sity i środki, zdolny do jakiegoś organicznego 
działania, w codziennej pracy zaprą wny do najwyższego 
I rud u. posiadający le polityczne i społer^zne żywioły które 
w konieczny skład kaźtle^o prawdziwego i żywotnego 
wcbotlzę pańslwa, ludnością, energia, oświata, przemy* 
słem ważący w inlei^esacli cywilizowanej Europy, jeśli 
jednem słowem wypadki zastaną w Polsce naród, który 
duclia nie siracil i darów nie oi-onll, który godnie, Ih> 
w C£*j$cu odbył próbę grobu, który w cięgłej czynności 
się tizacnd i usposubtł do ostatecznego Czynu i jak owa 
m^dra niewiasta Ewangelii, w nocy niewoli czekał przyj- 
ścia Zbawiciela z podiiiecan^i l)ez przerwy lamp^ życia. 
Wolno rctoiom npcwrjiaó niedoświadczona młodzież, że 
jedno westchnienie sLirczy za s^dne ti*^by; wolrjo im przy 
I > I "zck u to as tó w zii po w i a d a c , i ź <i zniehozs tąp i kosyn ie r- 
wskrześkiel *,,, Ale kto trzeźwy ma umysł i s^{l iiieza- 
ćmiony, ten wie, że nawet za Ir^bMnii Jerychu stały w od- 
wo<lzie zbrojne bufcc dwunastu poko!en, len wie, że 
/ nieba zstępuje tylko Łiiska i Miłosierdzie, a kosynier 
zaśt i nierównie skuteczniejszy od kosyniera %vskrzcsiciel 
jakim jest dobry polski żołnierz, powstaje z ziemi i w niej 
czcrpa wszystkie śrorlki do walki i zwycięż! wa. Uprawa i 
raprawa lej ziemi i ji-j meszkańcó w jest najlepsza i na]- 




piA^itńepją naszę foTiiiacy^ wojskowa ; podniesienie kraju 
f)Oil wszelkiśmi wzgłędami, pod względem religijnym, 
obywatelskim, naakowym, administracyjnym, mlniczym^ 
)H*eemysłowym, społecznym, jest najMiiszóm, bo niecliy- 
łHiem przygotowaniem do prawdziwego powstania. Nie 
tłosyć jest poić się żalem i karmić nadzieję; nie dosyć na* 
wet czuwać troskliwie nad CHłościę ojczystej spnścizny : 
tego nie dosyć? Trzeba się krzętać i pracować, trudzić 
w pocie czoła i znoju niewczasów; trzeba tę spuściznę po- 
wnazać--pod karę j^j ostatecznej utraty! cc Kto złożonego 
w s^^^c ręce kapitału nie powiększył, i choćby go ukrjl i 
liienaruszonym przecłiował,temu on będzie odjęty i oddany 
tym, co JUŻ obfituję (♦) » : takie to twaitle i nieprzebła- 
gane, « jednak sprawiedliwe i opatrzne edecenie moralnej 
i politycznej ekonomii świata w;yrzdił — nie « Smith ża- 
den^ ani Say łub Ricardo » których « receptami » gardzi 
inędrość naszego mówcy — wyrzekł Je Ten, który był nar 
poczętku i t)ędzie na końcu wszech czasów, który zna na • 
sze zamiary i sędzić hędtie nasze czyny, który powołał do 
sietHe « wszystkich spracowanycli i oł)Cłężonycfa » który 
dla nas się urodził, iył, cierpiał, umarł i zmartwychwstał, 
wyrzekł je Jezus Chrystus Syn Boży! Nauka Ewangelii jak 
4iauku dziejó w,gło9Boga jak głos naszego wieku zarówno do 
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nas woła o potnna^Riłle kapitał u ^ klóry Opafrzność w na- 
sze ręce ułożyła, jeśłi nam nie ma być ostaleczinc odebra- 
oy i oddany tym co już obfituje. Moskalom, Auslryn- 
kom, Prusakom i Żydom. Czas jeszrze do naprawy i CZ4S 
do upami^lania : jedyimsla lo jeszcze godzina z przypo- 
wieści Wie!kił»go Nauczyciela- Clioć spóźnionym robo- 
tnikom w tem tak pracowitćm i ziłojnem dziewięLiMslein 
stuleciu, choć w oslatniq juz lyiko godTŁinie przybyłym, 
jeśli szczerze i gorliwie się weźmiemy do dzieła, Pan nam 
zarówno jak lym co znosili ciężar całego daia i upalenie, 
da tę boS:^ zapłatę na rod ów, które jest wolność i niepodle- 
głość. Zbierzmy ż więc i zgromadźmy wszystkie żywioły 
politycznego ciała, a wtedy pierwsza elektryczna iskra 
wojen je zbije i uksztalci w organizm panslwa ! l^okażmyz 
światu, żeśmy na coś zdatni i potrzebni, a wtenczas nie 
minie nas « potrzeba », jak nasi ojcowie nazywali walkę 
i bitwę ; dowiedźmyż, źe stać i ostać się potrafimy, a po- 
Ws«^tanie będzie niecliybne; przekonajrnyź mocarstwa Za- 
cliodu, ie sprawa naszego wyzwolenia jest w ludzkiej 
mocy, jest rzecz- ludzi i ludów — bo tylko oiiwaleniem 
groboviego kamienia z trumny, w którćj żywo pochowany 
i żyjący leży naród —a nie zaś takim nadludzkim, nad- 
ziemskim, a więc nieobowięzujęcym trudem i cudem, jak 
wskrzeszenie, przywołanie na powrót do zgasłego odda- 
wna życia, milionów łazarzy, ł^azaronich i Lazarillów ! 
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Bo lylko żywych się ratuje, tylko pracowitych a pihiych 
wspierać warto i — ? wolno 1 Wydobywajmy wszystkie mo* 
^ebne a nieodeowne publiczne sHy z wewnątrz nas sa- 
mych, cielęgnujmy je, hartujmy, zaprawiajmy bez znuże- 
nia, bez wytchnienia a z duchem — s skoro się wzmogą i 
uwy<latB<ią, jak Bóg żywy, tii niebo ni ziemia nam nie od- 
mówią pomocy 10, wołajmy nasamprzód do siebie, sa- 
mych 6 sUf^, zanim obcych. o pomoc wzywać myślimy! 
Przecież i w tej najuroczystszćj chwili Przenajświętszej Ta- 
jemnicy, kiedy razem ze wzniesionym Kielichem Krwi 
Pańskiej serca wiernych się wznoszą a korzą ich czoła, 
kiedy Zbawcza Ofiara wrota niebios otwiera {coeli pandit 
oHium) i modlitwę człowieka zabiera przed tron Ojca, 
|)rżecież i wtenczas skruszona dusza chrześcianina. wprzó- 
dy da robur ł>łaga, za nim powie — fer attxilium! 

Cavour czy Mazzini?... pytanie to zaprawdę na czasie, 
i obyta nauka, którą ot)ecna .chwila w tak wyrainych, 
czytelnych i wymownych kreśli zgłoskach, nie przeszła 
xila nas, jak tyle innych niestety, bez upomnienia i zna* 
czenia, i w obec naszćj pustoty nie była głosem na pu • 
szczy ! Gavour czy Mazzini — któryż z tych dwócU lodzi 
i dwóch systemów skuteczniej działał dla kraju, przyniósł 
pożytek ojczyźnie?. Gzy ten, co naród niemocą złożony 
w^i^ż truł, żgał i podżegał., spiskami opętid i a ruchami « 
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źbęźwładdiał , krzyż deptał odkilpny a nóż święcił n^^ 
jemny, i sprawę najszlaciMitiiiejszę i najświęisż^ą podaf 
prawie w ohydę i zgrozę wszystkich dusz zacnych i umy- 
słów cnotliwych ; lub ten, który slabiago cucił i wycień^ 
jctonego umacniał, zwohia i cierpliwie goił rany i siły 
sposobiła drzemiące żywioły budził, pidęgnował i kr^e* 
pił, uiorahiie i materyaluie wszystko dźwigał i podnosił, 
administracyjne, finansowe, ekonomiczne stosunki m- 
pra wiał i ulepszał, i 2ć małego państwa zrobił ten cudown; 
waclilarz Aladyna, co gdy zwinięty, zdaję się tylko mi- 
sternym być sprzętem, ale roztoczony stać się może na- 
miotem dla stutysięcznego wojska ; m^ż który stale, wy- 
trwale, z urnościę i spokojem pracując, w małym odłamie 
pokazał swoim i obcym wzór przyszłćj całości, obrat 
Wielkićj ojczyzny ^ dowiódł na jednym ale zwycięzkiio 
przykładzie, że jego naród ma wszystkie warunlłi życia i 
wszystkie przymioty organicznego jestestwa, że dusz§ 
tego durodu jest rzidność, a więc prawem jego zmar^ 
twycbwstaniei mąt który powszechne, sympaty(»En9 dii 
swego dzieła zwrócił uwagę całej cywilizowanćj fi«n)py( 
najzaciętszego nawet wroga zmusił do uznania, że coś jest 
i istnieje^ że. to nia d geograficzny^ martwy wyraz « >'^ 
wyraźny żywot., i patrzcie, jak teraz, witana radosnym 
okrzykiem wsiysŁkich dasz szkcfaetnych, w styksowym 
wykąpana .niulei opasana tą trójkolorową szarrą bezpi*^ 
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czeńst\Va, którą jćj nuciła franću2ka Leukotea, wynurza 
się wrestcie z fali zdarzeń w klasyczna piękności, z kla- 
syczną pogodą, ta jeszcze niedawno tak zapomniana Italia, 
już podnosi czoło promieniejące i prędzój.czy później do- 
bije liezpiecznego portu : prędzój czy późniój I ale niemyl- 
ni€i, ale niechybni^-rcbyba (o, niie dopuszczaj tego wielkie 
dobry Boże !) te ją demagog londyński znów zanurzy w pie- 
kielnćj topieli szalu, błota i krwi ! .. . Gavour czy Hażzini ?-* 
w rolnym stopniu, w nierównych rozmiarach i odmien- 
nych formach i stosunkach, ale w treści jednostajne za- 
wsze a hamletowe to pytanie dla każdego uciemiężonego 
narodu : pytanie, cźy oświecać umysły lub tumanić fan- 
tazyą, czy serca ogrzewać lub je spopielić, czy siły wy<* 
cieńczać i niweczyć lub je skupić i pcminaźać, czy praco- 
wać z ufnością rojfcwagi lub miotać się w szale rozpaczy 7. .« 

Zawód to trudny niezawodnie^ mozolny i krwawy, a 
nieraz nawet wydać si$ może rozpaczliwym. W naszćm 
rozszarpaniu i rozćwiertowaniu, pod zazdrośnóm, mści« 
wem, bazyliszkowym okiem wrogów, gdy wszędzie, po- 
trącasz o jamę, o zasadzkę, o ukrytego lub jawnego a 
T^yfste jadowitego węża, gdy przeciwko wszelidój prawej 
i żywotnój myśli staje l)ezmyślne lub zbójeckie prawo^ 
przeciwko najuozciwszemu csynowi najnieiic^iwszy czyr 
iiownik, gdy każden krok się ślizga w błode FińczyRa 



•^ '^ — 

4ub lodzie Sybirti, i uecHug slow pdegłego pod Raszynem 
mUńerifi-poeif o gdy nawet płttg idzie oporem w obcycli 
ftauDw ziemi ».,. zadanie to wielkie taka praca wewnę- 
trzna kraju nad sob^; wymaga ono niemałej miłości dla 
s{>ra\Yv a iiiemiłosierdzia d)a siebie, iiiezw yczajnego łiarlu 
duszy i clitzesciaTiskiej rezygnacyi w jej prawdziwem, je^ 
dynie godiiem znaczeniu. Bo ileż lo razy wtedy przy- 
iihodŁi (i budować ruiny w, ie użyjem wyrażenia Biblii,' 
stawiać w pocie czoła przez długie lala to, co może jutro 
w jednej clnvili najlżejszy powiew władzy rozwali; ileż 
to razy przychodzi stokroć poczy u aiłe dzieło na nowo roz- 
poczyniie, i pi*zeciwnie do owego ideału wiernej miłości 
ktm^emu irau; l*cncl©pa, a jednak w takiem saraśm ijczu- 
liu, w 4i\kii roEpruwać co s^ę w nocy i cieniu u przędło! 
Kres to może męki najwyższy, cierpienie nad cierpie- 
niinni — i d.deko łatwiej zaprawdę i wygadnićj, wszystkie 
l^ikie prace lekceważyć i znieważać, a marzyć o a bli- 
ikiem pewsUuuu » i gwarzyćo « dosiadaniu lada chwila, 
owdowiałego siodła »... Nie obowiązuje to do niczego a 
uwahiia od wielu przykrych trudów, od ciężarów, lito- 
rych przfcież niepoilobna ponosić i znosić w eterycznej 
sterze natchnienia i a westchnienia ». Wystawia się tem 
wextil na przyszłość, teai ilogodniejszy, ze bez oznaczo* 
nego terminu, a zjada się tymczasem i procent i kapitał. 
Ala się wledy prawo gardzić wszelk? grunlown? nauk^, 




- 31 -^ 
■ która <t tępi ducha 9, i śmieje się tylko z wolanta pedaii* 
9 tówo (n specyUlności » boby to znaczyło (naucza p. Mie- 
I rosławski) c( wzi§ść patent na Niemca, Francuza, Anglika 
, lub Amerykanina o a cz^oś innego, jako iywo, potrzeba 
r « orlętom, świętych męczenników niebawnym mścicie^ 
lom ». Wierzy się wtedy w kmiecia wskrzesiciela -> dla 
którego nawet nie masz i krzesiwa, kocbą się chłopa sera* 
ficznie i wita w nim (uiywamy tu wci^ź stów naszego mó- 
wcy) a spadkobiercę wielkiej ojczyzny ». Ale zanim to 
objęcie spadku się uskuteczni, zanim to otwarcie c< testa- 
mentu » nastąpi, zanim przyjdzie ctego chłopa ipier- 
niczy z^ szczerbcem i z żelaznćmi słupami », kaie mu się 
« cierpić jeszcze, cierpić jak ojczyzna, i póki ona cierpi » 
zaleca mu się a nie ruszać ani kołka to płocie ani mie- 
dzy na niwach » ; zalecanie zaś czegoś podobnego jak 
szkółki ludowe lub wiejskie ochrony, ^obudzą tylko 
uśmiech szyderstwa, a cóż dopiero, gdy. kto się odważy 
wspomnieć o inslytucyach Ś** Wincentego : wtedy już 
cJiyba się przeżegnać przed tak^i jezuicka szkarad§!. . .Wśród 
takich to marzeń^ szyderstw i bankietów wcale nie plato- 
nicznych^ przepędza się lata poświęcone nauce i wykształ- 
ceniu; a gdy nadchodzi chwila rozczarowania lub upa- 
mięlania, gdy się wraca do kraju i zamiast zniebozstępio- 
nych kosynierów widzi samych żandarmów i krótko- 
uGinajęoych finacwachów — wówczas pryskają nagle 
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ńę b uąMk dintt «if Mem ptlit Wecumiia 
fasU|eiia fioeto wffwfauiT kfilcr i iml«ga ttimii Imn 
«liui biwa, m ^At mę dn tradów Bie prtywyUo a obbytńę- 
ftów fiigilT tńecmialo, wjpnwm ■ kRyin»mai » kończ; 
^ wTpra%%m na pesic, ochoift iio (Mutyzantk! się zamienia 
w €choczfjx i iMfiiictiiDse do parn/jki^ a na ttMwcz^go 
kmieda, iia którego spaśe miało diiedziciwo całej odiuló- 
(Intoiioj rtjcz¥zny, spada osUitecznie batog młodego dzi^- 
ilzica.,. Kio zaś wickszf niialcztilość, ctfU większą dumf, 
tell \y taktej kryzie osędci się męctennikieni i tizua ofiar| 
społeczeitstna. ogłosi się « milioiiem » a zer mu do lego 
'/apraudę iite zabraknie, adrapowany płaszczem pychy za- 
siędzie na rninncli własnego ukestwa, a jeśli worek polemu, 
h<^zit; z ^oręi-fj iriiłosci dokrajo wcią% od Jiiego uciekał i po 
estWj Europie ustawicznie woził swój tal po ojczyźnie, swoje 
(łsobę i swe nudy . , Ale komo Bóg dał zdrowe uczucie i jasne 
sumienie, kto siebie zwodzić za durany, drugich zwodzić 
^ii prawy, kto Polski nie kocha jak młodzieniaszek zalo- 
ifiicf*, z któr^ pewien czas przepędza si^ w upojeniu i szale 
i z sń mczkiclj uszczerbkiem, by potom z wybladlemi usty 
u wyblttkl^i duhz{i tylko módz sobie gorzko -słodko po- 
wiedzieć, ze si^ lak^e było kiedyś młodym i miało swoje 
« awnnlurę », kto raczej lę Folskę kocha godnie i zacnie 
jiiksyn,j«kni^i5 i jak oj niecy kochaniem dozgonnem, miło- 
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sci^ niezmienne, niezmierna : ten nie kwiecista ści«lKc 
fantazyi, ale cierniową ol.>ierze drogę pracy i obowiązków, 
ten będzie się trudził nad własnćm nasamprzód doskona- 
leniem a potćm nad wydobywaniem sił z własnego łona 
narodu, i na tćm stanowisku wytrwa mimo przeszkód i 
zapor obcycli despotów, i szyderstw i oszczerstw swojskicli 
demagogów. 



Oszczerstwa i szyderstwa pana Mierosławskiego prze- 
ciwko wszystkiemu, co w kraju jest wołaniem o oświatę 
i naukę, wydobywaniem sił ukrytych i icłi zaprawia- 
niem, zaczątkiem — tak jeszcze słabym, niestety! — ja- 
kiegob^dź dźwigania się i podniesienia , z rolnych płyną 
źródeł i różne mają argumenta. Mówea nasz potępia 
wszystkie te próby i usiłowania nasamprzód jako « cu- 
dzolożne płody Zachodu » , jako zatrute owoce latyńsko- 
germańskiej cywilizacyi». Zacłiód, jak jui wiemy, ygoUt 
zmarniał i znikczemniał : więc pocóż szczepić w nasze 
ciało jego śmiertelne jady? A zresztą, wszystkie, te ule- 
pszenia i uprawiania, wszystkie te nauki i przemysły nie 
dadząi pogłównego ciemięzcom » i czyi to wróg nie sko- 
rzysta z naszych doktorów i fizyków, z naszych rękodzieł 
i machin? « Głupie pszczoły, zameniamy naste fduea 
w retorta by w nich pędzić miody dla cara łiartiiikal> 
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Ale, ciyź Palskti kieflys wolnu, my zoowa zapytamy, 
czyż Polska powstająca, nie będzie potrzebowała dokto- 
rów i fizyków, fabryk i warsztatów — ^czyź może bez nich 
być państwo, bfz nich być wojna narodowa ? I cboćby 
wróg wszystkie produkla, wszystkie nawet w^arszŁiM 
zabierał, czyż lo nic nie znaczy, czyi to raczej nie znaczy 
wiele, niezmiernio wiele, sanio już wyrobienie jakieji 
u nas klasy roboczej, u tworzeń ie warsiwy I udu ości zM 
prawnej do trudu, do mozoły, do riiezawisłty , woln^ 
szanoNYanej pracy wśrófl narodu tak gnuśnego, lak leni- 
wego, tradycyjnie ociężałego?... Osuszone miny olknskd 
posłużył kn wygodzie mennicy petersburskiej, woła pd*rr 
Mierosławski.., Tak jest, niestety I Ale, w razie danym, 
nie posłuż^ż one także ku wygodzie polskiego powstania, 
i czyż (ego zarówno powiedzieć się nie godzi o w^szystkidi 
ducbow^cłi i ziemnych kopal ninch, nad którycti wy- 
kryciem i oczyszczeniem w naszym kmju pracować 
byśmy chcieli? O zapewne; cokolwiek w naszej niewoli 
zarobić, uzyskać i posiąść potrafimy, wielka, największa 
może część tego sianie się zawsze udziałem czarta i cara : 
a!e cz)ż dlatego mamy już wszeł kiego wyrzec się posiada- 
nia? Czyż dlatego^ że z użętków naszycii płacimy wrogom 
łanowe, mamy już niwy nasze zasiać k^kolem i zaorać 
sol^; czyż dla tego że pol)ór dziesiątkuj** nasze biedna ludność, 
mamy się starać o jćj umniejszenie i ubytek i rozpowsze- 



— 35 — 
cimić mote unas sektę skopcóib ; i czyż, gdy ze Wszystkiego 
ciemięzcom musimy dać poglówiie, icpie} juz i skuteczniej 
zupełnie stracić głowę?... Hrabiowie to^nasi i Epszteiny^ 
zaręcza następnie mówca, a herlKmi komornicy i parszy- 
wi arendarze, postrzygacze po'skicłi cmentarzy i więzień 
poIskicti[ konserwatywni reformatorowie » propaguje u 
nas le zasady narodowej pracy, narodowego przemysłu, 
uprawienia i ulepszenia kraju, a czynie to w myśli speku* 
lacyi, w chęci zysku i umieszczenia kapitałów. Tak sędzr 
p. Mierosławski?... Jako żywo, wyświadcza on tem zbyt 
wielki lionor naszym łirabiom, a za mała winnój czci od^ 
daje. naszym Epszteiiioml Możni nasi panowie, kiedy 
maj^ kapitały, nie myślę a icli umieszczeniu w polskicłł 
włościach, spółkach i przedsiębiorstwach : wolą niemi 
spekulować na giełdach Paryża, Londynu i Wiednia, i 
w rycłi to mia^stach leżę— -czasem i przepadają— ogromne 
summy naszych magnatów, którychby część może już 
wystarczyła do uratowania ojczyźnie W.- K. Poznańskiego 
i wykupienia ziem nad Wartę i Noteeię z ręk chciwego 
Niemca. Od zrozumienia tego, że polskie kapitały tylke 
sW Polsce użytemi być powinny, od takiej haniebnej spe- 
knlacyi, jakby to nazwał nasz mówca, czy od tak obywa-^ 
telskiej cnoty, jakbyś my to nazwali, hrabiowie nasiy 
niestety, sę jeszcze bardzo dalecy ! — Epsztejuy ?. . . P. Mie- 
rosławski wielkę 4yn^ ludziom wyrzędza krzywdę i n« 
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Własne tylko strzela szeregi I Pan Epsclein, zupeiiiie w tej 
mierze zgadza się z panem Mierosławskim ; t on też my* 
§U, ic się nie godzi Polakom zajmować przemystowenoi 
przedsiębiorstwami : wydziera więc im takowe w zmo 
wie z wysokimi ceynownikami, i obsadza potęfcne admini* 
^tracye i rozległe bióra Moskalami, Niemc<imi i Żydamu 
Trochę więcśj uznania dlu naszego Izraela I Gotowy io 
piiecieź i nierównie rzeczy wistszy od kmiecia, a spad* 
kobierca o polskiej szlachty, a w wierze swojej . nadto, 
jakżeż on do naszego mówcy zUiżotiy I Bo i on przecież, « 
może nawet szczerzej i nie dla oratorskiego effektu , czci 
tego Boga, którego pan Mierosławski przedewssystkióin 
święci i « prawdziwym » nazywa : a Boga straszliwego. 
Bogj^ gniewu j B(^a m brodą tozczoehraną... » 

Ałe najostrzejsze swe sarkazmy i strzały najbardzi^ 
zatrute, najsroższe potępienie i najdziksze przeklęstwA 
/aclłował nasz mówca dla tych szczególnie usiłowań 
w kraju, które umoralnienie i polepszenie bytu ludności 
tolniczś] mttj9 na celu. Przeciwko batożnikom woiyA' 
3kim i okrutnym ciemięzcom nasżycti cMopów, nieznaj- 
duje pan Mierosławski najlżejszego słowa groźby lub 
choćby nagany; o tych naszych panach, którzy w kwe- 
sty! uwłaszczenia zamyśliwalt nawet nad odpornym •<! 
podłym sojuszem z mdskiewskę acystokracyf , o kręW^ 
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wybiegaoh i zabiegach pewnych komitetów, zachowuje 
wspaniałomyślne knilczenie: ale cał^ złość, całe żółć, cały 
jad swojćj duszy wylewa na tych zacnych obywateli, co 
reformę włościańsli^ biorą szczerze do serca, a przede- 
wszysŁkióm na to Towarzystwo Rolnicze w Królestwie, 
kt('>rpgo krokom i czynnościom towarzyszę dziękczynienia 
i błogosławieństwa wszystkich dusz polskich i chrześciań* 
skich!... a Spekulanci to, woła nasz mówca, co szukają 
niby społecznego wyzwolenia ludu polskiego w nieprzy- 
stojnych dość zdzierkach łacińskiego i germańskiego 
przepychu, i przezornie go wywłaszczają (1) , rozbrajają, 
tmm(rt)ilizują na dzień własno-narodowego powstania, 
uwłaszczenia i polotu!... Czujęc, jak im niedostateczne 
przeciw zmartwychwstaniu Polski ludowćj, gwarancye 
trzech ościennych, a osławionych, a znutonych ciemięztw, 
poczęli jeszcze w tych ostatnich czasach przyzywać na 
ratunek swoich ołtarzów (sic!), swoich rodzin i swoj<^j 
własności, cały przybór policyjnego lit)eralizmu społe- 
czeństw mieszczańskich... i za gwarancye cara, a przy 
oklaskach Zachodu, odezepna jałmużną ckUwa i sadu 
kartoflanego myślą kupić sobie spokój jednopokołenny, 
od dzisiejszych gospodarzy. »... « Ezau, Ezau nic juz do 
stracenia nie mający t zagospodarowany na twojćm star-, 
szeństwie, za miskę soczewicy, Jakób... cł^ce... aby te- 
mieszowe pazury twoje wy^rzebęły mv. zdjrojp iniiiodi:^ 
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micka i talarów; za to karbowi twoi dostanę /mediii od 
komitetu rolniczego, a dzieci twoje po obrazku od księdza 
proboszcza I »... A nietylko to konspiracya . ordynatów, 
hrabiów, obywateli i właścicieli między sobą przeciwko 
polskiemu ludowi; spisek ten sięga dalśj i.wyiój : bior^ 
w nim udział — Papież Rzymski i — Cesarz Rośsyjski 1 ! 
« Ekonomiści posłusznój kongresom. i Papieżowi Polski są 
w porozumieniu i z Kościołem i z Garem... Na to zgoda I 
w. Paryżu i w Petersburgu i w Watykanie i w kancela* 
ryach ordynackich I ! ! .»... Znana jest sławna kotupiraeya 
tabakierek, które odkrył ohydnej pamięci Marat « a miał 
j9 od swojej praczki ». — i uctiodziło to dotcd za.necpltd 
ultra denuncyatorskiej wścieklizny. Naszemu , polskiemu 
Maratowi danóm było, dorównać jeśli nie prześcignąć 
francuzkiego mistrza i odsłonić przed mlodśm pokoleniem 
wielka (c antynarodowę » konspiracy^ Towarzystwa Roi* 
niczego. Ojca Świętego i Cara Alexandra !... 



Nie myślimy zaprawdę przeciwko tak szalonym napa* 
ściom zasłaniać przywódzców i uczestników Towarzy- 
stwa Rolniczego : ubliżylibyśmy tem tylko ich cnocie. 
Ale na widok takiej ohydy, jakżeż zachować krew 
zimne ; wobec takiego opętania, jakżeż stłumić «w roz- 
żalonój piersi wykrzyk oburzenia?... Gdy się wie, z jak 
vvielkiemi, krwaweml mozołami u nas przychodzi wszelka 
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praca zbiorowa, gdy się zna clioć w części przeszkody, 
zapory, zasadzki » upokorzenia jakie tam napotyka kaida 
najdrc^iejsza obywatelska czynność... i gdy się tę pracę 
i tę czynność widzi oszydzonc, ohydzon^, zpotwarzon^i 
i oft krwawe zemstę wskazana przez tych, których mhde 
pokolenie tniem być patryotamia nawet naczelnikami^— 
jakżeż tu nie zanieść ze łzami goręcej skargi do nieba, 
i jakżeż bez wzdrygnienia wychylić kielich takićj gory- 
czy?... 



O, że leż wszelkie u nas zacne, wytrwałe, rozsędne usi- 
łowania koło dźwigania i podniesienia kraju, koło jpgo 
najistotniejszycli zasobów i potrzeb, zawsze się rozbijały o 
złość, szyderstwo, ślepotę i pustotę ! Że też wszyscy mę- 
żowie, którzy pracowali, trudzili się i wycieńczyli dla or- 
ganicznego i postępowego urządzenia spraw naszych, 
umarli albo z samobójczćj dłoni albo z pękniętego serca, 
a zawsze z prześladowania krzykaczy i z rozpaczy nad nie- 
dołężności^i obojętnością lub niewdzięcznością narodu : tak 
dobrze kanclerz Ossoliński i kanclerz Andrzćj Zamoyski, 
jak Edward Raczyński i Karol Marcinkowski! Że też ani 
wspaniała odwaga księcia Józefa ( a książątkiem » nazywa 
gop. Mierosławski!...), ani zimna rozwaga reformatorów 
nie mogła być nigdy ochroniona przed zatrutym wyzie- 
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weni republikanckicli Zajączków i zająców ! Że u nas nie* 
tylko prędki, rycerski Achilles ginie od zdradzieckiej strzały 
płochycli, zwodniczych Parysów, ale i powolny, wytrwały, 
wszystko waiący Ullses pada ofiarę krzykliwych, szydzą- 
cych, syczęcych Tersytów, i że do tępienia i niszczenia 
wszystkiego co szlaclietnóm i cywilizujęcóm, nie potrzeba 
n nas nawet wielkiój francuzkiój żakeryi : wystarczają na 
to ^ a dzieci Wersalu » i żaki Poznania!... 




i 



III 



Nie myśleć więc o pracy, naucza p. Mierosławski, ani 
dźwigać i doskonalić sił i zasobów kraju; nie « za>.y wiać 
Zniczowego kagańca Polski u fosforycznej oświaty Za- 
chodu i jego policyjnćj latarki », ani przyjmować « spru- 
chniałycb zdzierków lacińsko-germańskićj cywilizacyi ! » 
Przedewszystiem zaś nie ulepszać na teraz bytu włościan, 
i nie dawać karbowym medalów I. ..« Oszukany przez Ja- 
kóba, pod błogosławieństwem ślepego Jzaaka, Ezau, a 
przyszły spadkobierca wielkiój ojczyzny niechaj jeszcze 
cierpi, cierpi póki ojczyzna cierpi i niechaj nie wypu- 
szcza z rąk a testamentu » ani dozwala a ruszać kołka 
w płocie i miedzy na niwach, ai stanie między jego 
chmary, mierniczy ze szczerbcem i z łclaznemi stu- 
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panii. * ». « Tan ci l*o\skę Iwoję pawlómie a niezalraloie 
skadastmje, i takie ci włóki wymierzy, te oiemi obdzieli 
się, bez końca, wszyscy bncta, bratańcy i wnukowie 
twoi.,, ten ci wysnuje szalę dlaciłej a trwalej ojczyzny— 
fi na wyrosi, bo %vielka jak przezorność nieognoiczofią 
miłości jego dla dalszych polskich pokoleń ^ taka coby 
jHk [taszcz Dtebtos szyły gwiazdami, wszystkie syny. 
wnuki i prawnuki odzia) wspólna opalrznoścsę i wspól- 
nym majestatem stworzenia 1... » 

Jak p. Mierosławski właściwie sobie wysławia len cu- 
do wijy kadasler, i jak myśli rozdzielić tę szatę ukrzyżo- 
wanej Polski między kmiccowe fi chmary « — tego nie 
wyjaśina, i w miqscu Justyn iańskiego kodeksu, o którym 
powiada, ze u wydobyty z rumowisk Cezarowego sjKite* 
czeństwa, przez lat tysi^ic z okładem zachodnie piiesypy 
ociepla! (I)j^ nie og*usil ilot^d, o ile wiemy, slowiai'ii>kiegfj 
Swodu i c( Ruskiej l*rawdy & \\hisne|jfo wymysłu i wyna- 
lazku. Alo lekarstwo, jakie ma na nasze zbolałe, zranione 
i rozszarpane ciało, to wspaniałomyślnie i usłużnie wyja- 
wia ; a lekarstwo to prosie, skuteczne, prędkie — prędkie 
przcdewszyslkiem — chociaż nie nowe. Cudowny nasz le- 
karz, który « nad koniedyo-operę w Loretańskiej kaplicy, 
przekhida kazanie w Motiera świątyni » w tej teź świątyni 
znalazł swego Hippokruta i Galena, i jak sławny Argan 
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I <loktoryzant, zna tylko tę. jedne receptę : purgare^ $eignarr; 

I reseignare.. . « Krew jest arcyszczególny m sokiem » powiada 

f szatan Goethego : krew szczególnie szlachecka rozlana przez 

Piastowych kmieoów, dodaje w glossie nasz retor, i takim 

to inkaustem parafuje swój p^ki z młodym pokoleniem... 

Tak jest! Rzeź, rzeź szlachty, takie to alfa i omega tego 
najnowszego Zakonu, i na końcu każdej zwrotki swój pio* 
senkifkrwi tylko źęda upiór powstały z nieochłodzpn^o 
jeszcze grobu Rzeszowa i Tamował Cepy i kłonice, oto ta*- 
jemnice U^j a genezyjnój x> Gnozy, i na dnie oratorskiej ka- 
łuiy szyderstw i oszczerstw, świeci polska, spiekła krew I 
Rzeź tę przebiera mówca na wszystkie tony i diapazony, 
wykłada j^ pod wszelkiemi figurami retoryki, pod figura 
ironii, przyliładu, praypowicści ! ...Chcielibyście, pyta się 
z ironię cywilizatorów, którzy (mamę zresztę według niego, 
i trudu niegodne) wolność zachodnicłi społeczeństw w na- 
szym kraju zaprowadzić myślę, a chcielibyście, przecenia* 
jęc dużo wartość wzoru waszego, jeszcze wszystkich tych 
specyałów darmo dostać, a nawet obrachunkiem cudzych 
kosztów, nie zachmurzyć sobie darowizny, i mamę dekora- 
cyę przesadzonych z Zachodu chrustów, oszukać porodne 
boleści naszego ujarzmienia? Owoi to T^ec% niepodo- 
bna! »... P. Mierosławski wprawdzie sędzi ie « krucya- 
towa dufl^a naszego narpdu małp ma do zaj^droszczenia 
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t^mu braterslwu amerykańskiemu, lej równości angieN 
skiej, lej wolności froncuzki^j ».-, a wszakże*, każe jednak 
pomyśfeć « jakim lo kosztem te narody okupiły clioćby 
tylko i tę emeryturę I w « Aby takiej tylko emerytury dostą- 
pić, narody te wszystkie wijptawić się najprzód musiały 
w krwi własnej potokach.,, i na zastygłycii to dopiero fa- 
tach takiego krwotoku, dopieroz na lym makadamie 
z gruzów, lez i koki znikłych pokoleń, podeszły ród La- 
tynów i Germanów rozwinął żagle swoje! » ., * Nie dość 
więc, dodaje mówca, ze « więzień polskicli konserwatywni 
reform a torów ie w zaślepiają się nad WEtrtości^ takiej eme- 
rytury lacińsko-gcrmańskich ludów, ale chcieliby jej je- 
szcze łiost^pić bez takiego, jak one, okupu?! Owoz lo 
rzecz niepodobna!.*. Ale teź p. Mierosławski inszej zapra- 
wdę dla nas, i to w rodzimej, słowiańskiej, piastowej » wy- 
gląda emerytury, i zupełni*^ inaczej sobie u nas wyobraża 
stosunek lycb znikać i po wsiać majricycli pokoleń 1 Myśl Ig 
swoję n kształcił na końcu mowy w długim, roztoczonym 
iconamort opracowanym apologu {bo snąć nietyl ko Chry- 
stus, alei Antycliryst lubi przypowieści I J, który w skróce- 
niu powtórzymy, słów jego jak najwierniej się trzymając 
a wypuszczając tylko, ile można, zbytnie efekta kolorytu i 
kaJaklizmowe i kataraktowe pcryody : 

f( Przenieścież się wyobraźni^i, powiada tedy p. Miero- 



T 



» sławski do młodego pokolenia^ przenieścież się wyobrar 
» inią do tćj epoki przyrod;Eenia, kiedy bryła ziemska, już 
» zaskorupiała w twarde powłokę z mętów pierwszego 
if zastygu swojego, wyłoniła potworne społeczeństwo... 
» salamander, stus^zniowycli glizd, krokodylów, smoków 
» elektrycznych, amfibicznych niedoperzy, olbrzymo-ro* 
» puch... społeczeństwo wodokrzewów i płazów tak już 
V strasznych, tak potężnych, a tak przemyślnych , że sam 
» Stwórca zadnio z niemi innego stworzenia do współ - 
i> własności globu dopuścić nie potrafił — chyba niższa 
» organizmy, podł^ czerń natury, na tani im pokarm 
» przeznaczona... Pod lakę to ichtyozaukracyą i ba- 
» trdkracyą^,.. z heroldyę, tradycyg, koiciolem, rodzina 
/» i własnością na globie rozgoszczou^i,... jęczał przez dłu- 
» gie wieki i modlił się do Stwórcy gnieciony płód innych 
» stworzeń, płód lepszego i wyższego społeczeństwa «. 
» A kiedy broszurkami, emisaryuszami lub ruchawkami 
» chciano podnieść ten chamski Ereb^ wówczas tryskały 
» aż pod sam tron Boga pianą protestacyj komiteią roi- 
» niae krokodylów i salamander, i pytały się, czejnóż chc§ 
» od nich, czyż może być co doskonalszego nad ten lil>eraloy 
» planeta, coś piękniejszego, sprawiedliwszego, ploduięj- 
» szego od Zofijówek, Wilanowów i Sieniaw?,.. Te bu(i- 
» townicze wycia niższego społeczeństwa, mawiały te kor 
» mitcta do, Boga, zach wiewają nietylko nasze dzierżawy, 
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»ale i twoje podkopujci carsiwo!... A tak rzewiie» tak 
o wy m o w t j e oso bitw ie sam ic (sicl) b y 1 y wy rzek a ii i a na 
» niebezpieczeństwo zagrażające ich drogiej a niewinnej 
» ikrze, źe anioły popłakały się w nidiiosacłi i słonce 
D wdziało żałobę,,*, Ałe Bóg (— nie Bóg clirześciań&kii 
przestrzega tu p. Mierosławski w prozopopei, któr^ także 
jeszcze, niestety, wypisać nam przyjdzie! ~) ule Bóg 
ft prawdziwy, więc nieul>łagany, straszliwy, z brod^ roz- 
n czochraną od nadiru do zenitu, raptem, swojemu mie- 
» cznikowi Wiclialowi wyrwał obiir|ez szablę płornienistę, 
» i jednem cięciem przeplatał kulę ziemska od bieguna do 
n biegyria, szrama kordy lierskg, po dziś dzień nie ze- 
jł szytgi,.. Dopieroż słowo stań się! naraz przyłożone do 
)i wszystkich kraterów młodego świata, wysadziło, spałiło 
n i osuszyło trzeci dzień genezy na czarnoziem dla trzech 
# nowych! »..., 



Więc młodzież nic nie zualada do odpowiedzeuia na 
sti^asznę naukę tej straszne] bajki? Więc się zgodziła na 
zmiecenie tej iehlyozaurokracyi i batrachokracj/i, którą 
przecież jest biedna szlachta polska? Więc nie wcieliła się 
w to ciało, któremu tak cierpieć kazano, i nie wzięła w pierś 
swą magnetycznie, pi^ed ciosem, tych ran zaznaczo- 
nych na własnych przecież ojcach , matkach , siostracłi i I 

5_ J 
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braciach ?.. . Ałboż może młode pokolenie nie słyszała 
wcale o Humaniu, Tarnowie, Rzeszowie?.,.. O, ono może 
f tego nie wie : ono tak mało zna dzieje własnego narodu, 
i nawet dzieje lat temu tylko trzynaście ubiegłe ! Niechże 
I więc tu przeczyta choćby jedne mał^ stronnicę z naszćj hi- 
I storyi, świeża i jeszcze z łez nieosuszon^,— daty wierzytelno 
I jak text. testamentu, wiersze krótkie }ak cięcia gilotyny, 
1 słowa lapidarne jak napisy w katakumt)ach — i z po* 
I wyższym apologieni niechajże porówna następny ne- 
i krolog ; ' 

I t t t 

if « Znani) jest straszna śmierć sieściu Bohuszów.^ 

H Teodora Broniewskiego młócono cepami aż do zgonu; 
ciało jego miało połamane żebra, ręce i nogi. r- Bratu 
jego, Janowi, obcięto nos i uszy, odarto skórę z twa- 
rzy i kazano żonie z kagańcem w ręku przyświecać, gdy 
mu wyłupiano oczy. — Dębińskiema Alexandrowi, 
przed zabiciem, obrzynano palce kozikiem, by je z pier«> 
ścleni obnaiyó. — D,§bski Dominik rozpłatan był ży- 
wcem na cztery ćwierci. — Gcperta zarżnęli żydzi, 
zabrawszy mu pieniądze i stołowe srebra. — H or od yń- 
ski Antoni, Rerwiński i Sokulski tfbani byli iy<* 
wcem, a kawały ich jeszcze drgające rzucano wieprzom 
ka pożarcia* — Kotarskiemu Karolowti przez wtgl^d 
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n-i jr^o ijriwnc dolłroil/iejsLwa^ pozwolono przygotować 
.się na śmierć w kościelep poetom wydarło mu szczęki. 
— Konopka Prospera bilo na śmierć zwolna prze? I 
godzin dwanaście, — NifJeck iego Ludwika, charego, 
ziirzezano w Miku, — Różyckiemu, ojcu, latnano 
ręce i nogi, la nim ucięło głowę. — Słolwriisk i ego 
Konslanlyna , przywiązanego la broilę rio końskiego 
ogima, włóczono po ziemi aż wyzioiigt dupha. — Sla*^^ 
sic wic 7 i Strzyżewski opaleni żywcem. — Źonon^H 
kaz:ioo hrac mę/.ow w ohi^eia i pieścić się z nimi, i tak 
ich zabijrTno. Przy wyłupiaiiiu oczu, żony, m.itki lul> 
córki musi !( ty przyświecać. W olwury pu wyrtarlych 
orzacti lano okowitę; czasem jc lam zapal:mo. — Pani^ 
K^pińsk^ za bilo firzy porodzie bliźniąt, drugie dziecku 
wydobyto z nrej j'iż po śmierci, rozpłatawszy jej łonn, , 
— Pani Ihaze, za ukrycie męża, zaprzęioua wraz 
z wohiii do wozu, ciągnęła zwłoki nieboszczyka, popę- 
dzana cepami j pod któremi Irgła, — Sulkowskiej łano 
w gardło okowitę, tak długo of. umarła^ i t. d, (*) 






Talt^lo jut odpowie<lź — lal temu trzynaście — im\ 
obectia zapowiedź pana Mierosławskiego, taka to ^^f^ j<r 
Imion towarzyszy tój księdze Genezy ^ taka to adfabulacya 
irj przypowieści, laka historyczna rzeczy wislosć t^j mylo- 



(♦) Wiserttnki dmsy^ str* Uł*. 
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logićżn^ kósmogotiiil... A jeśli mlodzićiż nasza ibyśli, £6 
nawet przez takie ojco- i bfatobójstwa godzi śię i ifióźńa 
wskrzesić żtnarli Matkę, jeśli za zwodniczófm i zbrodniezem 
id^c hasłem u ii: ofiar trzeba koniecznie, » s^dżi te iih te ofia- 
ry będ^ czystsze i droższe, tith będ^ i wykupniejsze, jeśli 
wierty źe Królestwo Boże t czarta i że Ojczyzna nawet zbro» 
dni warta... to jśj zapowiadamy napewne, że się omyli w tej 
SżUierskiśj rachubie, że z tśj ki^vawój loteryi tylko y/^cą- 
gnie nuUę i na dnie tój otchłani sobie tylko nicestwo poście < 
1e ! Ńie, wolności nie zdobędą na końcu hajdamackich no- 
żów, i lit takióm ezertćontfm ińatienk nie znajdę swej obieca- 
nej bierni!.... Jeśliby kiedykolwiek na nas Bóg \V swoińi 
gniewie taki kataklizm miał zesłać, jaki sobie roi i pieści 
oblekana fantazya pana Mierosławskiego. .. o, wtedy z tego 
chaosu żaden się świat nie urodzi i a z fal tal^iego krwioto- 
ku » nie wypłynie żadna Polska wielka, wolna, potężna, 
orłem ze srebra i t szablą ze stali — ale si^ wynurzV 
p ekietny potwór, z toporem watażkdw i workiem Juda - 
szów, i krótko, tylko dzień jeden może, dzień ostatni, 
Zaszaleje na ruinach ojczyzny, by poteri) opojony wła- 
sną posok§, własnym żerem pożarty, własny oi jadem 
i'oztocZony, dech wyzionąć u stóp Cara \ Mongołów j 1 
niećUdj sobie f^lodi pókólmie^ ci « kmieció\V piastowych 
przewodniki » nawet nie podchlebiają, że dostąpią choćby 
zaszczytu przodkoWnnia w takiej futHatJDee 0|)ęiunyclf 
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i potępieńców! Lcgn§ oni pierwsi pod cepem i klaiiic^; 
legnie i tea « mierniczy » — jeśli uzna za stosowne zna- 
leść się między nimi — a na czele stanie ten, Jitórego tłu- 
szcza zna i rozumie, który tłum podobny prowadzić umie, 
sianie jakiś « z dopuszczenia Bożeno i stcywoli ludu ^ 
Szela lU'. który zawiesiwszy jak jego poprzednik na trzy 
dni w imieniu cesarza (na trzy dni lub tygodnie) dziesif- 
ciorgo przykazań, poda wres7xie spieniony motłoch pod 
knut i ukazy. 1 na wieki wtedy zaginie imię polskiej szla- 
chty i polskiego ludu, a po miodem pokoleniu nie zostanie 
nawet pamięć sromotnych Herostratów. I słusznie! Bonie 
drugich śmiercią lecz wlłisnę bezpłodnie, kończę na ziemi 
wszystkie ziemi zbrodnie; bo-ł)ez szlachty ludu niema, 
i niemasz Polski bez katechizmu!... 

I jak^iź skargę zanieść do Boga, źe z lakiemi doktrynami 
jeszcze walczyć putrzeba, źe wśród narodu, który w prze* 
ci^gu lat siedmdziesięciu widział Koliszczyznę i « trzy dni 
Tarnowskie, » przychodzi jeszcze dowodzić młodemu po- 
koleniu, źc rzeź nie zbawienie! I jakąż modlitwę przesiać 
do niebios za tę biedną rozćwiertowaną Polskę, w któ- 
rej po tylu dopustach i próbach, jeszcze taki człowiek jak 
p. Mierosławski swój glos podnosi, młodym naszym l)ra- 
ciom nóź wślizga w ręce i przekleństwa kładzie w usta, 
krwawiących się jeszcze ran ojczyzny dotyka palcem nie- 
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\Niernym, — nie zęby uwierzyć, ale żeby załechtać — i 
gfozi stylelami i szyderstwem przeszywa, i czego szałem 
nic dolrul to kałem obrzucali.. 



O, i nietylka ciało i kre^v Polski, ale i Ciału i Krew 
Pana rzucił ten<5złowiek w l)ezdennę otchłań błota! Nie- 
tylko biedna męczennicę Trój-działu ale i Przenajświętsz^i 
Ofiarę Trójcy przękłół szpilkami szyderstwa i bluźnierstwa 
ten czciciel Boga straszliwego! Niedość, źe mówił o spi- 
sku Watykanu i Petersburga przeciwko a pańszczyźnia- 
nemu narodowi », niedość że się urągał z <( Polski posłu- 
sznej kongresom i Papieżowi y> i z szlachty « bronięcej 
swoich ołlarzówn : on radził nadlo naszej młodzieży prze- 
no$ić « kazanie w Moliera świątyni nad komedyo-operę 
w świątyni Loretańskiej » i najuroczystsze obrządki na- 
szego kościoła ohydził mianem sprośnego spektaklu ! Ov 
tego jeszcze nie dosyć! Człowiek ten wyrzekł, napisał; 
wydrukował następne słowa, które bez zmiany, ale nie bez 
drżenia tu kładziemy, i które piekielnym ogniem długo 
palić się l)ędą na grobowym kirze naszej Polski, słowa : 

... a Bóg prawdziwy y^ nie ten omniszony podrzutek Je- 
zuiiiUc, cił^, dzisiaj samemu sobie śpiewa w sykstyjskie/ 
kaplicy, w haftowanych pantoflach i w haldejskim szla-^ 
froktin.,. 
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I lakie słowu slysziila młodzież polska, mlutlziei kutoli- 
cka, młode pokolenie tego narodu, który wci^ż się głosi 
przedmurzem cłirześciaiistwa i zali się prz^d Europa m 
prześladowania i okrucieńslwa scliizmy, klóry zbrojne 
swe hufce iiaz.ywa « marą o i którego lud jeszcze doŁ^d 
świadczy rzymskiej wierze w rnęczurniacli i kaluszacłi 
|łod ku u tern moskiewskim, którego nfijdaw\tiiejszyoi liy- 
mnem jest Pieśii Boga Bo(łzica, a najwyższg. Pani^ 
Przenajświęlsza Matka I I takie słowa słyszała owa mlo- 
ilzież lie^ zgorszenia, bez uburiLeoia, bez wykrzyku roz- 
paczy — O5 podobno je nawet okryła oklaskami i ! ! 1 [likt 
wówczas z młody cli słuchaczów nie pomyślsil , jakiego 
to narodu je^t dzieckiem, jakiej Królowej poddanym?! 
y.adnerau łiie stanchi wtedy w pamit^ei własna matka luh 
jłiostra, która się może w lej samej wdaśnie cUwiJi modliła 
iio tego Boga za tego syna lub ł^rata ; żadnemu iiie przyszła 
na myśl jakaś ukochana istota ua ziemi, jakaś droga du- 
sza w nieł>iosacli?Nikt nie drgnął, nikt nte powstał z tycli 
przyszły cl I powstańców, nikt z tych « święty cli męczen- 
ników iiiebawnych mścicieli » nie zemścił Chrystusa, gdy 
€q w ich oczach powlóinie męczono, octem i żółcie po- 
ono? ł żaden z Łych « nieodrodnych spadkobierców da- 
wnych Podelior^zych » nie przypomniał sobie, nie słyszał 
może, że owi lioliaterscy Podchorążowie w \%ih^fjocy li- 
stopadowej spowiadali się i komunikowali; i uikt z lych 
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- dorastajęcych « krzyżowców » nie miał nawet uczucia, 
i instynktu, tego prostego kaprala w Dziadach, który « cho- 
i ciąż dawno nie wiedział, gdzie jego podziała się wiara », 
I jednak trancuzkim kolegom nie dozwolił bluźnić imienia 
I Maryi?... 

Bóg miłosierny, Bóg dobry i litościwy, raczy im odpu- 
ścić tej winy ! Przez pamięć naszych bólów, przez pamięć 
tylu polskich męczenników, 06 ginęli i gin^za Jego wiarę, 
pra^ tę krew krzyżowanych na tysięcach krzyży podda- 
nych Swoich, krew płynna przez lata po wszystkich zie- 
miach pod mieczem Trój kata, przez błaganie tej Jego 
Matki, z której ^więtem ji^ ustach imieniem, od lat już 
ty$i§Ga, z ciał polskich, dusz polskich wyszły miliony, On 
nie pójdzie w sędy z tymi biednyrpi mtpdzieńcaml i PM- 
i^ce nie policzy jch błędów i obłąkania I Oo ich natebfiie 
duchem pokory i ^l^śl^ pokuty, On oczyści ich «erca, 
oświeci ich rozumy, i da im jeszcze ?;yć na chwalę Sobie, 
na pożytek ojczyźnie !.,. 



Kierfy wiek lemu Iłlizko, zacni a światli mężowie zaji^li 
się naprawa Rzeczy po spol i I ej , pomyślano wówczas takie 
i o miodtm pokolenm i postanowiono kształcić z niego 
przyszłych oljywateli i obro/iców ojczyzny. Założono 
Szkołę, w klórćj nczono wszystklcli luimaoitarnycli i woj- 
skowycli przedmiotów, i wydano dla niej slR%vny Itate- 
cliizni, klóry wykładał, ze honor jest prawem, ojczyzna 
celem a wiara zbawieniem Siywota. Kadetów było imię te] 
Szkoły, i Iły cer 3 kim nazywał się jej katechizm. Z tej 
szkoły i z te^^^o kateclłizmu wyszli Kościuszko, Rniazie- 
wicz, Niemcewicz, Weissenhof, fiJoslowski, i lylu innycU 
ludzi, którymi Polskn odżyła : tylu patryotów, męczenni- 
ków, bohaterów !... 

O, dzisiaj inny otwieraję. szkołę dla młodego pokolenia 
i inny mti wykładają katechizm — katecliizm zapra\Ydę 
Nie-rycerski^ ale hajdamacki, zbójecki i bluźnierski, a na 
nim Pankracy zaprawia biednych Leonardów do odgry- 
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wania niebawem, na polskiej ziemi, szatańskiego mi/sle- 
rium Nie-boskiej Komedyi ! ... 

Ależ, przeciwko temu Ralechizmowi Antyclirysla, mamy 
przecież jeszcze Katechizm Chrystusa, który zabrania mo 
derslwa i bluźciierstwa ; przeciwko r>auczycielom niena 
w iści w Paryżu, mamy przecież jeszcze w Polsce kocha- 
jące rodziny ! Młode pokolenie ma przecież w kraju ojców, 
matki, braci i siostry... Doiiichlo, do tych najbliższych 
krewnych się odwołujemy przeciwko krwawym naukom; 
na nich to, na tych przyrodzonych mistrzach młodzieży, 
cięży głównie obowiązek oddziaływania przeciwko wyro- 
dnym mistrzom rzezi, i oni to, oni przedewszystkteni, 
zdadzą przed Bogiem i przed Polską sprawę z możebnycł^ 
skutków takiej Chowanny !... Niechże więc powiedzą tyn> 
biednym, niedoświadczonym, odurzonym młodzieńcom^ 
że przyklaskiwali rzezi własnych ojcó^v, matek, sióstr^ 
braci i kochanek. Niechże im powiedzą, że ta humani" 
tama geneza miała już swój brzask w HumaiUszczyziHc; i 
że światło przez nich witane, to przecież przedmit z dni» 
Apokalipsy!... 

Pary^., 19 lulego 1859. 



Payrż. — W drukarni L. MARTi?ivr, pr«y olicy lUgiion, 2. 



